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Zmiana godzin u rzędow anie na przelściach  
granicznych w Zdunach i Sulm ierzycach.

Podaję do publicznej wiadomości, te  
godziny do p rzekraczan ia  Kranioy polsko- 
niem ieckiej ustalone są w okresie od 1, 
X . 36. do 31, I I I .  37 r. na przejściach 
gran icznych  w Zdunach (codziennie) od
7—1.S-tej i w Sulm ierzycach (tylko w so­
boty, niedziele i poniedziałki) od 16—18 tej.

K rotoszyn, dnia 29. IX . 1936 r.
S tarosta  Pow iatow y:
( - )  W ILIM O W SK I

N r. B. 28/88/36.

Zbiórko publiczna
Pan W ojewoda P oznański zarządzeniem  

z dnia 22. w rześnia 193(5 r. N r. S P. B. 
VI. 9o/89 zezw ohl W ialkopolskiem u Za­
rządowi W ojewódzkiemu Związku In w a­
lidów W ojennych R  P. w P oznaniu  ca  
urządzenie zb ó rk i publicznej w lokalach 
publicznych i pryw atnych za pośredni­
ctwem rozsprzedaży nalepek ,,27 g ru d n ia“

Pierwszy samolot polski 
do Grecji.

D nia 3 październ ika rb, odleci poraź 
Pierwszy z W arszaw y i Lwowa do A ten 
Samolot pil. „L o t“, zab ierając pocztę lo­
tniczą, przeznaczoną do G recji oraz innych 
Pobliskich krajów . W szystkie przesyłki 
lotnicze, k tóre zabierze w dn iu  3 paździer­
nika w spom niany sam olot do A ten, będą 
w W arszaw ie i Lwowie ostem plow ane 
w urzędach pocztowych: W arszaw a 19 
Port lo tn iczy  i Lwów 2, specjalnym i d a ­
tow nikam i z nadruk iem  ,,P ierw szy lot do 
A-ten — 3. 10. 1036“ .___________________

Pierwsze M c e  Siedzi u 
brzegów polstticb.

Na polskich wodach te ry to ria ln y ch  po­
bawiła się w ielka ław ica śledzi i to po 
fs* pierw szy w b. r. I tybacy  rozpoczęli 
intensyw ne połowy przy  pomocy sieci 

I Włókowych * kutrów  motorow ych, orez 
sieci zastaw ne. Pojaw ienie się śledzi 

| 11 brzegów heU kieh jest zapow iedzią ry ­
chłego pojaw ienia się ław ic szprotow ych, 

i *tóre zw ykle pojaw iają  się z ław icam i 
^edzi. O ile połowy dopiszą liczyć się 
Należy xe zniżką cen tej ryby. 
i

w een e po dziesięć (10) groszy za sztukę 
na całym  teren ie  województwa poznań­
skiego w cza6ie od dn ia  1 g ru d n ia  1936 r. 
do dn ia  27 g ru d n ia  włącznie.

K rotoszyn, dnia 25. IX . 1936 r.
S ta ro sta  Pow iatow y: 
(—) W ILIM O W SK I

N r. B. 32/52/36.

Stacja Barana.
Podaję do wiadomości, że W ielkopolska 

Izba R olnicza w Poznan iu  u tw orzyła  
stację b arana  u p. W ik to ra  Pniew skiego 
w M aciejewie.

Cząs trzy m an ia  barana  kończy się 16-go 
m aja 193S r.

Cena pokrycia  wynosi do 0,50 zi.
W celu popraw y rasy  owieo zalceam  

rolnikom  pokryw anie owiec tym  baranem .
K rotoszyn, dnia 29. w rześnia 1936 r.

Przew odniczący W ydziału  Pow iat.
( - )  W IL IM O W SK I 

Nr. R oln. 9 50/36.

D2iai nieurzędowy.

Zbiórka publiczna.
P an  W ojewoda poznański zarządzeniem  

z dn ia  21. IX . 1936 r. zezwolił Zarządo­
wi Poznańskiego K om ite tu  Okręgowego 
T ow arzystw a pop ieran ia  budow y publi* 
cznych szkół pow szechnych w Poznan iu  
n?i urządzenie zb iórk i publicznej przez 
zb ieran ie  o fia r do puszek i sprzedaż n a ­
lepek na okna oraz żetonów w cenie po
10 gr., 20 g r. i 50 g r. na  całym  teren ie  
województwa poznańskiego w czasie od 
dn ia  12. październ ika 1936 r. do dn ia  18 
październ ika 1936 r.

K rotoszyn, dnia 26. IX . 1936 r.

S ta ro sta  P o w ia to w y : 
( - )  W IL IM O W SK I.

N r. B. 32/51/36.

—o—

0 propagandzie idei miłosierdzia
z oKnzii „Dniu IboS ich” .

i y l e  się mówi i pisze o nędzy ludzkiej, 
k tó ra  w życiu dzisiejszym  na każdym  
kroku jest widoczna, że zdaw aćby się 
mogło, iż zbyteczne są już jakiekolw iek 
słowa, na tem at, k tó ry  siłą swojej w y­
mowy sta ł się n iejako  n a trę tn ą  m uchą 
prześladując nas wszędzie- W szyscy w ie­
dzą o nędzy — więc pocóż jeszcze o tem 
mówić.

Słowa tak ie  dla każdej uspołecznionej 
jedno ttk i wydać się mogą śm ieszne i bo­
lesne. W obecnym  ustro ju  gospodarczym  
zubożenie społeczeństw a postępuje w tak  
zastraszającym  tem pie, że rośnie i potę­
żnieje z  dn ia  na dzień i nieom al z go­
dziny na  godzinę potrzeba ja k  najp o ­
wszechniejszego uśw iadom ienia istotnego 
stanu rzeczy. A lbowiem  nie wszyscy lu. 
dzie napraw dę wiedzą o istn ien iu  nędzy- 
W iedzieć o nędzy to znaczy znać ją 
zbliska i jeśli je j nie przeżyw ać — to 
przynajm niej um ieć na n ią  patrzeć oezy- 
ma chrześcijanina .

Skąd pochodzi w świecie b rak  zrozu­
m ienia idei chrystjan izm u. Czy z b rak u  
w ia ry 1? — Tak, n iew ątpliw ie, ale to nie

wszystko. A więc czy z b rak u  serca? 
U  w ielu ludzi tak , bo są pochłonięci 
sam olubną m iłością w łasną.

J e s t  jednak  i inna  jeszcze p rzyczyna 
bardzo n ieste ty  częsta t. j. b rak  zastano­
w ienia, bezmyślność. D ziw na rzecz, j a t  
łatw o idziem y przez życie n ic naokoło 
siebie nie widząc. D ar obserw aeji jest 
zaletą bardzo rzadką. P a trzy m y , a  nie 
widzim y. Rzecz to często spo tykana np.
O. P lu s w książce swej p. t, „C hrystus 
w braciach  naszych“ przy tacza, co mówi
o m łodych p isarz  fran cu sk i L a  Fon taine: 
,,Ten w iek nie zna litości“ — ale to nie 
jest p raw da; młodzi serce mają» ty lko  
n ie m ają oczu. To jest ich stro n a  ujem na. 
Myśliez, że im  obojętna ta  lub owa bo­
lączka? W cale nie; ty lko  poprostu zapo­
m inają , że ona tam  być może.

P rzy toczę p rzykład:
D ziatw a szkolna w raca z w akaeyj. Je s t 

zim a. W przedziale  pełno uezniaków . Na 
jednej stac ji wchodzi do przedziału jak iś  
biedny chłopiec. P rzez o tw arte  na chw ilę 
drzw i w pada do przedziału  zim ne po­
w ietrze. Pom iędzy chłopakam i pom ruk



ski Orędownik Pow. Nr; 80

niezadowolenia. Na w ieszadłach pełno 
ciepłych okryć i fu te r  . . . P rzybysz ma 
ty lko  w ełniany szalik  na  szyi. Po chw ili 
koledzy szkolni zaczynają częstować sie 
karm elkam i, papierosam i. Czy poczęstują 
nieznajom ego rów ieśnika? Nikom u tc nie 
przychodzi do głowy.

Czy można sądzić, że nie poczęstowali 
go przez b rak  serca? Nie. — Może przez 
nieśm iałość, albo przedewezy-stkiem przez 
egoizm podświadomy? Poprostu  na  myśl 
im to nie przyszło.

W iole bólu i nędzy istn ie je  na świecie 
dlatego, że n ik t o tym  nie m yśli. Je d n ą  
z p rzyczyn to gorączkow e tempo żyeia 
dzisiejszego, k tóre u tru d n ia  możność za­
stanow ienia się, nad spraw am i, o których 
się wie, że są sm utne, ale w ielu z nas 
nie ma na to cza6u: są na świecie rzeczy 
bolesne, o k tó rych  sie wie, ?ecz o k tó ­
rych się nie m yśli. Powszechność tego 
zjaw iska odnosi się przecież n iety lko  do 
dzieci i m łodzieży, a k tó rych  obojętność 
w takich  w ypadkach w ytłom ac?yć m rżna 
brakiem  dośw iadczenia życiowego — lecz 
dotyczy ona przedew szystkiem  ogółu 
społeczeństwa. D latego też tak  w ielka po­
trzebą Btałs się akcja  chary ta ty w n a , k tó­
rab y  m iała na celu p ropagandę idei 
m iłosierdzia.

Chodzi o przypom nienie społeczeństwu 
znaczenia tej idei. M iłopierdzie to cnot», 
nie rzem iosło, n ie zawód, nie urząd, to 
ta k  ja k  duszpasterstw o — pow ołanie do 
służby dla Boga i w spółbraci. Nie wy­
s ta rczy  tu  an i hojna dłoń, an i n iew y­
czerpana cierpliw ość. . U m iejętność ta  
w ym aga całego, pełnego człowiek?». M iło­
sierdzie to nie litość. W lituści tkw i nie­
raz  wiele własnego ,.ja“, bo czyni się 
n ie raz  w im ię litości uczynek jedyni« 
w celu zaspokojenia własnego sum ienia 
Często się zdarza, że ktoś siedzi przy 
suto zastaw ionym  stole i uprzytom ni so­
bie, że o tej sam ej porze jskftś rodzina 
w sąsiedztw ie zaspakaja  głód nadgniłem  i

ADAM  N A SIE L SK I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 69.

S ie rżan t W rzos odryglow ał cicho drzwi 
i wyszedł z pokoju.

D r. S tefan  G arre t a lias „N nrner ósm y“ 
i profesor B runs pozostali sami 

R O ZD ZIA Ł X X III .
Fotel.

P rzez chw ilę pa trzeli uh siebie milcząc
M ilczenie p rzerw ał pierw szy B runs.
— Ty! Zdrajco bezczelny.
P oraź  pierw szy Dr. G arre t roześm iał 

się na głos.
— Ty szpiegu, mówisz o zdradzie. Ti ż 

śm iech o garn ia  człow ieka P rofesor Bruns, 
„k ró l tajnego w yw iadu“, szpiegujący za 
p ieniądze, mówi o zdradzie i wiernuści.
— J a  też jestem  szpiegiem , ale szpieguję 
d la idei nie dla pieniędzy. Rozumiem 
szpiega, k tó ry  sta ł się szpiegiem , bo nie 
m ia ł innego wyjścia, bo inaczej um arłby  
z głodu.

— Znam  tak ich  — oni m uszą b rać pie­
niądze za szpiegow anie. — Oni pozatem 
szp iegu ją ty lko  dla jednego. A le ty! Ty, 
k tó ry  m asz m ajątek  pozw alający ci w y­
żyć w dosta tku  swe la ta . I tacy ludzie 
chcą mówić o zdradzie. T y śmiesz mnie 
nazyw ać zdrajcą. Szkoda słów na roz­
mowę z tobą. W iem, że cię już  nie na­
wrócę. A le nie miej do m nie w yrzutów , 
Bam jesteś s ib ie  w inien.

— Szpiegostw o jest w alką na rozum y. 
K to  m ądrzejszy ten w ygryw a. Zaś m niej

ziem niakam i i  nędzną kaw ą — w tedy 
„straszn ie  mu żal’ tych  ludzi“ . Nie udaje, 
odezuwa żal praw dziw ie i głęboko. Po­
syła  im  naw et c o ś n ie c G Ś  ze swego obiadu, 
bo tacy  biedni — każe się naw et zapy­
tać, ezy im czego nie brak . Żyje jednak  
dalej spokojnie i w g runcie  rzeczy we­
w nętrzne jego nastaw ienie  do tej spraw y 
nie uległo zm ianie.

Gdzież jest serce, k tó reby  n iety lko  w a­
żyło i obliczało, ale sta ło  naoścież otwo­
rem  ja k  serce Jezusa? Gdzie człowiek 
przed którym  m ożnaby mówić o wszyst- 
kiem, z k tó rym  rozm aw iaćby można nie 
przez szparę w drzw iach, ale tw arzą  
w tw arz,

(Dokończenie nasLąpi).

na p rąd  sta iy  — na sprzedaż

Z głoszenia do Redakcji Orędownika Pow.

Szuoicarla colo s U w n c je  
elisporłoue.

S zw ajcarska R ada Związkowa w zw ią­
zku z dew aluacją  f ran k a  szw ajcarskiego, 
postanow iła cofnąć subw encje, udzielane 
w ram ach  w alki z bezrobociem, fa b ry ­
kom produkującym  na  wywóz.

Dolszu deprecjacja m arlii 
niem ieckie).

Kuru m ark i n iem ieckiej na giełdzie 
londyńskiej w dn iu  2.9 bm. wyniósł 12,72 
RM . za 1 ft. szt. Ji*S'.. to obniżka kursu
o 15 fen. w porów naniu z notow aniam i

ma iry  ni« powinien go za to nienuwidzieć.
Bx:uns ¡¡rzerwał mu:
— D-.śe łych morałów. Nie jestem 

d/'"ck<wrn. P.< coś tu został ze m ną.
D /. G arre t cedził płowa powuli z na­

ciekiem,
— Gdziii rnapz d ługą niebieską kopertę, 

k tó ra  pułkow nik L jn d rea  w ręczył przed 
śm iercią Ju ljusznw i Lerad , a  k tó rą  tak  
podstępnie mu potem odebrałeś?

— K opertę  pułkow nika L«mdres a. Te 
raz  już  wiem na rzecz jak iego  państw a 
iy szpiegujesz, num erze ósmy. W iem już 
dlaczego od czrsii twego w stąp ien ia  do 
mojej organ izacji n ie m iałem  w swym 
ręku ani jednego franeuekiego ak tu  dy- 
plom atycznego. W iedz, że te j koperty  
n ie dostaniesz.

— U w ażaj Bruns. Gatów jestem  na 
wszystko, żeby wydostać tę kopertę. Nie 
doprow adzaj m nie do ostateczności.

- -  Nie w yobrażam  sobie, praw dę po­
wiedziawszy, tej ostateczności.

— A gdyby?
Dr. G arre t czekał na  odpowiedź.
— A jeśli ci dam tę kopertę dobrow ol­

nie? Co mi za n ią  ofiarujesz?
— Coś bardzo wartościowego. O fiaru ­

ję ci wolność i bezpieczną ucieczkę.
— Hal Ha! Ha! B ezpieczną ucieczkę 

i wolność! J a k  możesz m nie ofiarow ać 
wolność, k tó rej sam nie masz. P rzecież 
wiem k tórędy  wszedłeś tak dobrze, jak  
wiem którędy m ógłbyś wyjść. A le  tego 
znów ty  nie wiesz. Jesteś tu  uw ięziony 
i nie wyjdziesz stąd, jeśli ja  n ie zechcę. 
N ie sądzisz cbyba, że w ierzę tym  bredniom
o policji. P ow tarzam : niem a tu  nikogo 
poza wami t r z e m a  — zaakcentow ał

w piątek  ub. tygodnia.
F ak ty czn ie  jednak  zniżka była nieco 

większa, gdyż fu n t sz terling  w dniu 29 
bm. był niżej notow any w stosunku do 
dolara, n iż w piątek  ubiegłego tygodnia.

N o t o m l i i  giełdy zbożowej 
u  Poznaniu.

z dn ia  28. IX . 193G r.
Żyto nowe 17,25 17.50
Pszenica •34,50 24.75
Jęczm ień 1 9 . - 19.25
Owies 15.— 15.50
M ąka ży tn ia  gat. I  0—50%  26.25 26.50
M ąka ży tn ia  sraf. I  0—65%  25.25 25.75
M aka ży tn ia  g. I I  50 —65%  20.— 21.—
Milka ży tn ia  poślednia ponad

65 / 18.50 19 50
M. pszen. k- IA  0-45% 39.25 39 75
M. pszen. B. II! 0-55% 38.25 38.75
M. pszen. «. IG 0 60% 37.75 38 25
O tręhy żytn ie 11.25 11,75
1 'trę lły  pszenne U  — 11 75
Gorczyca 31.— 34,—
W yka latow a
Peluszka
Groch W ik to ria 20.— 23.—
Grocli Fo lgera 23.— 25.—

Giełda bydlęca.
Urzędowe spraw ozdanie targow e K om isji

Notow ań Cen
7, dnia 29. IX , 1936 r.

W oły 4 2 -7 0
B uhaja 4 0 -6 2
K row y 16—64
Jałow ice 4 2 -7 0
Młodzież 38— 48
Cielęta 60—100
Świnie (tuczniki) 98—102
Owce tuczone starsze, skopy

m aoiorki 8 2 - 9 2

osta tn ie  słowo.
— Trzema?
— T ak trzem a. Dziwię się, że ty, któ* 

ry  wiesz, jak i m am  doskonały słuch nie 
porozum iew ałeś się w mojej obecności na 
m igi. Wiesz przecież, że słyszę każdy 
szept, ohoeby najlżejszy. W iem, że R a­
w ski jest tu  także. I  prawdopodobnie 
uwięziony. B ezpieczna ucieczka, k tó rą 
mi tak  w spaniałom yślnie ofiaru jesz, p rzy ­
dałaby  się raczej tobie, niż mnie.

B runs odchrząknął.
— W ysłuchałem  twojej propozycji, 

a te raz  w ysłuchaj ty  mojej. Uwolnisz 
m nie teraz, natychm iast. P rzyrzekniese 
m i w yjechać z Polski na zawsze. Z a g ra ­
nicą możesz mi przeszkadzać — nie oba' 
wiam się tego. W yrzekniesz się w szelkich 
kroków  bezpośrednich przeciw ko mnie 
i moim ludziom . Z rezygnujesz z koperty  
pu łkow nika Londree’a.

D r. G arre t w ysłuchał tych żądań w m il' 
czeniu,

— T ak mało? A co otrzym am  wzamiau-
B runa skandow ał teraz w yraźnie kaź'

dą sylabę,
— W zam ian za to w szystkich moich 

ludzi odwołam  z pod tw ej siedziby, z b ia­
łego domu bez okien, k tó ry  znajdu je  siQ 
w K am ionce na południow y zachód od 
W arszaw y. Moi ludzie są już tam  nape ' 
wno. Spodziewam  się, że tam  ukry łeś 
tego m łodzieńca. Możliwe, że zobaczysz 
się z nim  niedługo.

D r. G arre t zbladł, usłyszaw szy ostatni« 
słowa B runsa . W iedział, że ten człowiek 
nie zm yśla i straszy  go ty lko . Znał go 
zbyt dobrze.

C. d. n.

i
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M o m o i c !  ks ide iiiE .
od 4. X . — 11. X . 1936 r.

N iedziela 4. X. O D PU ST M. Ii RÓŻAŃ­
CO W EJ. Sum a % procesją i n iesz­
po ry  o godz. 3.
P o  nieszporach zebr. róż. P an ien  i 
k a t. ¡Tow. Bobotników  P< Iskieh 
Od 4. X. -  11 X . lir. „ T y d z i e ń  
m i ł o s i e r d z i a "  — składka w ko­
ściele i  kw esta nu ulicach 
D ziś zbiórka ua rt^ui-ucję m ura 
p rz y  b iu rze  p arafia lnym .
O goda. 2 zebr. Br. O p a t r z n i  '. 

Poniedz. 5 X . K om unia św. chorych — 
zgłoszenia przed nieszporam i.
O godz. 3 naboż. Dziecięctwa P . J .
O godz. 8 zebr. k r t .  Stow. K obiet
— Przem ysł.

Środa, 7. X . O godz. 8 zebr. plen. Młodz.
żeńskiej w Dom u kat.

C zw artek 8. X. O godz. 3 zebr. K ru c ja ­
ty  euoh. na  salce.
Od g. 7—8 wiesz, w ystaw ienie i ado- 
raoj8 Najśw. S akram entu .
O godz. 8 zebr. K oła abatynentów . 

Snbota 10. X. Spowiedź św. od godz. 5,30 
Niedziela, 11 X. Odpust św. Anicłów 

Stróżów , o godz. 8 w yst. Najśw. S a ­
kram entu .
O godz. 11 sum a i  procesją, o gedz
3 nieszpory z procesją.
O godz. 11 rozp. K ursu  d ia  Z arzą­
dów B ractw  W etrzem . Po sum ie 
zebr. K oła Wiofcianefc. O godz. 2 
zebr. M łodzieży męskiej na salce. 
Po nieszp. zeb. I I I  Zakonu.

ReklaRH jest dżuigniti
t e i i i i  i przem ssłu.

W ciągu ubiegłego tyguduia zunotewa 
ao nasłępnjące zgony:

Ja rm u żek  Ignacy , m istrz 6zeuski la t 43 
K m iecik S tan isław . Iat o 
W aw rzyniak  F ranc ., mistrz; kraw iecki 

la t 59
K ry sty n a  G aw rońska, lat. 7.
Szyk W acław, 1 godz.
Felieiiikówrm M aria, robotnica, la t 55 
D am bech Józef, robotnik , la t 64 
Z ia jka M ichał, 2 dni.

Kronika mśeiss;©wa.
— K om unalna  K asa  Oszczędności m. 

K rotoszyna jedyna in sty tucja  bankow a 
^  K rotoszynie i okolicy 
*>bce waluty po kursie  w edług 
Gotowań B anku Polskiego.

Ze sceny. P rzypom inam y, że dziś 
i. w piątek  o godzinie 20.30 w sa li 

’’S trzeln ica“ T e a t r  M i e j s k i  w O- 
 ̂ r  o w i e w ystaw ia wesołą i nader 

!°W eipną kom edię w 3-oh ak tach  F ija ł 
owakiego p. t. „PA N  P O SE Ł “. Nie wąt,- 

Ll0ly. że m iłośnicy sceny zapełn ią po 
fzegi w dzisiejszy wieczór salę „S trze l­

c y “ .
^  Zakończenie X I I I  T ygodnia  L O P P . 

niedzielę, dnia 4 październ ika 1936 r.
— 12 na R ynku  konkurs baloni- 

grodz. 12 w p ark u  lo teria  fantow a,

strze lan ie  o cenne nagrody .
W stęp do p a rk u  wolny.
O godz. 20 Zabaw a Ludow a z tańcam i 

w hotelu „S trze ln ica“ — wstęp 50 gr.
O liczny udział w końcow ych im p re­

zach T ygodn ia  L O PP. uprasza
K om itet.

— K ino „ B a łty k “ w yśw ietla w spauiaiy
film  reżyserii H a thaw aya, pt. „BENGALT“ 
k tó ry  jest bohaterską  epopeą oficerów 
b ry ty jsk ich  ną  pograniozu Ind ji. Czołowi 
a rty śc i am erykańsk iego  ek ranu : G iry  
Cooper, F ra n eh o t Ton, R. Cromwol 
i Gny S tand ing  dają  św ietne typy  ludzi 
n ieustraszonych, tw ardych , gotow ych r.a 
śm ierć za honor i chw ałę A nglii. Mocna 
akcja  toczy się na  tle  bajecznego k rajo ­
brazu Ind ii, fau n y  i flo ry , w spaniałych 
sm achów  i skalistych  pustyń  pogranicza. 
Scenariusz obfitu je wc w strząsające s^eny 
zbiorowe: krw aw e w alki z dzikim i
szczepami, wybuch wieży z am unicją, 
c ierp ien ia  uw ięzionych oficerów , polo­
w anie na  dzik i itp . „B en g a li“ jest arcy- 
dziełem  sztuki film ow ej, pod względem 
reżyserii, g ry , techn ik i i w ystaw y, k tóre 
obiegło w try u m fie  ek ran y  św iata.

— K ino ..P ro m ień “ w yśw ietla wesoły 
i m iły  film  wiedeński p. t, „C Y RK  SA- 
R A N A “ z udziałem  znanych asów ek ra­
nu  jak: Leo Slezak, H ans Moser, R olf 
W ańka, A dela Sandrok, G eorgina Holi 
o raz popularnych  komików P a ta  i P ata- 
chona. T reść film u opiew a sz lachetną 
i o fiarną  miłość ojca dla córki, k tó ra  nie 
przestaje kochać ojca, chociaż odkryw a 
że jest on błazuetn cyrkow ym . Tłem  
film u — piękny k ra jo b raz  naiidunajski, 
barw ne cygańskie życie cyrkowców, 
św ietne pokazy tre su ry  dzikich zw ierząt. 
R eżyserja, g ra  i opraw a m uzyczna na 
wysokim poziomie, a szczery hum or ko­
mików stw arza m iły, pogodny nastró j. 
W nadprogram ie  ak tu a ln y  tygodnik  P a ta .

— Sprostow anie. J a k  się dow iaduje­
my, w czasie W ieczoru Lotniczego, u rzą ­
dzonego w X I II  Tygodniu  L O PP. wygło­
sił re fe ra t w zastępstw ie por. K ic ińsk ie­
go, k tó ry  nie mógł przybyć z Poznan ia, 
por. E b e rt z O kręgu W ojew. L .O .P.P . w 
Poznan iu .

— Osobiste. D otychczasow y k ierow nik  
Rejonu K ontro li Skarbow ej p. inż. W y­
dra  został z dniem  1. X.£36 przeniesiony 
do Bydgoszczy. K ierow nictw o objął do ­
tychczasow y zastępca p. U stasiak.

— Ze Sportu . W zw iązku z um iesz­
czonym w ostatnim  num erze „K ro t. Orę­
dow nika Pow .“  spraw ozdaniem  z meezu 
piłki uożnej między K. S. „ A s tra “ i  K.
S. M. M. K rotoszyn rozeg ranym  w ub. 
niedzielę, o trzym aliśm y  z K. S. M. M. 
poniższe sprostow anie:

„D erby krotoszyńskie pom iędzy K. S. 
M. M. a A strą  w yw ołały wśród młodego 
pokolenia sportow ego w ielkie zain tereso ­
wanie, to też na boisku w ub^pgłą n ie ­
dzielę zebrało się dużo m łodzieży szkolnej. 
Ze względu n a  to. że uproszony przez k .s. 
A stra  p. L. się n ie staw ił d ru ży n y  wy­
raz iły  zgodę, na prow adzenie meczu przez 
pp. K ordusa i N aw rockiego, k tórzy  n ie ­
ste ty  nie w yw iązali się ze swego zadania, 
przyczem  co najw ażniejsze dopuścili do 
ostrej i b ru ta lae j g ry .

Grę rozpoczyna A stra , jednakże K . S. 
M. M. u jm uje  in io jatyw ę, k tó rą  u trzy m u ­
je do końca pierw szej połowy. R ezu lta­
tem sta łe j przew agi d ru ży n y  K. S. M M. 
pada m niejw ięeej w 20-tej m inucie g ry  
bram ka ze strza łu  Glanasa, k tó ry  u s ta ­
naw ia w ynik dnia. Mimo dalszej przew a­
g i osłabiony a tak  K. S. M. M. nie zdołał 
uw idocznić jej cyfrow o. D ruga połowa 
m ija rów nież pod znakiem  przew agi d ru ­

żyny Młodzieży a sporadyczne a ta k i ABtry 
rozb ija ją  się o św ietnie g ra jącą  obronę 
K . S. M. M. (B udziak — A ndrzejew ski). 
A stra  mimo w staw ienia do d rużyny  sła ­
wnego lekkoatle ty  G rzelskicgo n ie  zdoła­
ła  przechylić szali zw ycięstw a na swoją 
stronę. W końcow ych m inu tach  g ry , 
A stra  w idząc bezskuteczność sw ych w y­
siłków  rozpoczyna bardzo b ru ta ln ą  grę, 
k tó ra  spowodowała incyden t pom iędzy pp. 
Nowackim  a K łusakiem  sku tk iem  czego 
mecz został przerw any .

K ierow nictw o K . S. M. M .“ 
K ro n ik a  po licyjna.

— W  dn iu  28 IX  b. r . p rzy trzy m a ła  
S tra ż  G raniczna żyda D ulm anna H ersza 
z W arszaw y i K ocińskiego W ładysław a 
z K ruszw icy, k tó rzy  bez dokum entów  
osobistych usiłow ali p rzekroczyć g ran icę  
pod Zdunam i. Poniew aż u c iek in ierzy  są 
w w ieku poborowym , zachodzi podejrze­
n ie, że chcieli oni u n iknąć  służby  woj­
skowej.

— W dniu  29 IX . b r. w godzinach 
w ieczornych n ieznani złodzieje w yprow a­
dzili z o tw arte j p iw nicy  2 row ery  m ęskie, 
stanow iące własność uczniów kraw ieckich , 
za trudn ionych  u p. F r .  S um elki w K ro ­
toszynie p rzy  ul. S ienkiew icza 12. P . P . 
prow adzi dochodzenie.

— P. P . p rzy trzy m ała  w K rotoszynie 
n ie j. T alagę M arcina z U nisław ia pow. 
K rotoszyn, k tó ry  w stan ie  podchm ielo­
nym  pozw alał sobie publicznie na czyny 
gorszące.

— Sam opom oc w K ó łk a  R oln. w Chwa- 
liszewie zaprow adzono na osta tn im  tam że 
odbytym  zebraniu . M ianow icie zebran i 
postanow ili w ypłacić po złotówce od człon­
ka tem u z członków, k tó rem u p rz y tra fi 
się jak iś  nieszczęśliw y w ypadek w gospo­
darstw ie, np. padnięcie krow y, konia itp .

In ic ja ty w a  godna pochw ały  i  naślado­
wnictwa.

Wielki wybór
ui m ateria łach  j e s i e n n o - z i m o w y c h

n a  p łaszcze, k o stiu m y , kom plety , 
sukn ie , bluzki.

G arnitury męskie, palta, pokrycie 
ua iutra. Gatunki pierwszorzędne. 

P łaszcze  d am sk ie , fasony najnowsze. 
Polecam : jedwabie - iirany - chodniki, 

in le ty  - płótna.
Z a sa d a  moja: dobry to w a r  -n izk ie  ceny.

Alians Herdach Kr, ° : s * * r
I. Co. 25/36.

(D yuołan ie .
H erm ann  M ańkow ski, k raw iec w Ber- 

lin ie-B eidesdori zast. przez adw okata W i­
teckiego w K rotoszynie wniósł o w yw o­
łan ie  rzekom o skradzionej mu książeczki 
depozytow ej K om unalnej K asy Oszózędn. 
P ow iatu  K rotoszyńskiego w K oźm inie n r  
5952 na kwotę 1.644,— zł d la H e rm an aa  
M ańkow skiego w ystaw ionej.

Posiadaoza powyższej książeczki depo­
zytowej wzywa się. by najpóźniej w te r­
m inie wywoławczym , w yznaczonym  w 
niżej podpinanym  Sadzie na  dzień 2 7  
stycznia 1937 r. o godz. 10-tej 
przedpoł. pokój n r. 1 zgłosił swe praw a 
i  przedłożył kBiążeczke, p rzeciw nie bo­
wiem  zostanie ona pozbawiona mocy.

K o ź m i n ,  dn ia  17 w rześnia 1936 r.
Sąd Grodzki.
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Al. M arcinkow skiego 18

do I. k lasy  37 ej Lot. P ań stw .

o raz  w szelkie p rzybory  optyczne.

Zesary ■ Isisfll ■ Eliotem
OBRĄCZKI ŚLUBHE

poleca po cenach umiarKowanych
ST. SKOW miSSi

zegarmistrz - złotnik — Rynak /,

M sezon Jeslenno-zlmou?
nadeszły najnow sze wzory mate- 
ria iów  oraz żnrnaJe nu płaszcz*, 
fu tra  j kostium y danisk. i męskie.

w ykonu je  bryczesy i liiundury w o js ko w e . 
W . C H U D Z IŃ S K I

Zakład krawiecki — Rynek 7.
Wejście z ulicy Rynkowej.
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Złóż toiet sa LD.P..P

Mai. W r o ir ó , uod Koźminem, pow. Kroi.
poszukuje ot! ! kw ietn ia  1937 r.

pierw szorzędnego ftsw aia  M n l& I n e g o
dobrze obeznanego z podkuw aniem  koni, pracą 
ślusarską , tokarstw em  i w szelkimi reperacjam i 

m aszyn. Czas próbny wymagań}’.

Szanow nem u O byw atelstw u m iasta 
K rotoszyna i okolicy donoszę n- 
przejm ie, że po grun tow ej renow acji 

O TW O RZY ŁEM

P  i E  K  m  R  M  I Ę
przy u łicy  K alisk ie j li) (daw niej: 

K . C hojnacki)
Staraniem m ojem  będzie S zanow ną 

Klijentelę dobo row ym  pieczyw em  ja k  
skorą i rzetelną o b s łu g a  ja k n a jle p ie j  
zadowolić. Dla PP. u rzęd n ik ó w  udz ie lam  
jedno-miesięczn. k re d y tu .

Proszę zatem u p rz e jm ie  o ła sk  p o p a rc ie  
mego nowo o tw a rte g o  p rz ed s ięb io is tw a  
H I P O L I T  W E G N E R ,  mistrz piekarski

Komnata K ra i a z ? t8 f f l  B luti Krotoszyna
przeprow adza w dalszym  ciągu do dn ia  15. m aja  1937 r. na mocy dekretu  
P rezy d en ta  R P . z d n ia  14. I. 1936. o raz rozporządzenia Min. S karbu 

z 17. I i . 1936. konw ersje następu jących  pożyczek państw ow ych.

57„ p aństw ow ej ren ty  ziem skiej serii I 7. kuponem  p łatnym  1. V I. 1936., 
5 ll ° / 0 pożyczki budow lanej serii II. z kuponem  p ła tnym  15. IX. 1936., 
5°/0 pań stw o w ej ren ty  w ieczystej serii I z  kuponem  p ła tnym  1 5 X lł. 1936, 
4%, prem iow ej pożyczk i inw estycy jnej,' 3”/0 p rem iow ej pożyczki budo­

w lanej serii I i 6°/0 pożyczki inw estycy jnej bez żadnych  kuponów  
6°/0 Pożyczk i N arodow ej z kuponam i p ła tnym i po 15. 1. 1936. 

na 4a/„ Pisż^czkę Konsolidacyjną.

UDZIELAM

lekcji GRy i i i  fortepianie
H elena Zacherlów na, m. naucz.
K RO TO SZY N , Sienkiew icza 14.

lAapsifis Piliil
S U r o t o s a e y r i  |

Telefon 125 R ynek  31 5£

Teeary k o ln ] i in  I
i

Znane ze s w e j do broc i gilzy  i b ibu łki do p a p ie ro s ó w  
„Prima ¿äscäsi“
DO N A B Y C IA  W S Z Ę D Z IE

i M i l i ß i e s i
mm - mm - m m . i

hurt detal

I. Co. 27/36.

B fw łn i« .

Rok za i, 1847 Zastępstw a Banku P o isk lsso  dla inkaso«;, w eksli Rok zał. 184-7

P rz y jm u je  :
1. W ktady oszczęd n o ś c io w e  od i ,  -  z l. —  za o p ro c e n to w a n ie m :

z w ypow . dziennem  4 %
z  w ypow . m iesięcz. 5 %
z w ypow . kw artaln. 5'/i % 
z w ypow . pólroczn. 5 72 %

W eksle do inkaso .

B ezp ieczeń stw o ! Tajem nica 1 K o r z y ś ć
Za wkłady ręczy Gmina miasta Krotoszyna całym swym majątkiem

© © © ©

F elik s M ańkowski, ślusarz  w Reides' 
dorf (Niem cy) zast. przez adw okata Wi* 
teckiego w K rotoszynie wniósł o wywo' 
łan ie  rzekom o ekradzionej mu książeczki 
depozytow ej K om unalnej K asy Oszćzędn. 
Pow iatu  K rotoszyńskiego w K oźm inie nf 
5888 na kwotę 3.605,— zł dla F elik sa  M só ' 
kowekiego w ystaw ionej.

Posiadacza powyższej książeczki depo' 
zytowej wzywa się, by najpóźniej w te r - 
m inie wywoławczym , w yznaczonym  J j  
niżej podpisanym  Sadzie na dzień 2 *  
stycznia ISS’Z r- o godz. 10-tej 
przedpol. pokój n r. 1 zgłosił swe praw a 
i przedłożył książeczko, przeciw nie b ° ' 
wiem zostanie ona pozbawiona mocy- I 

K o ź  m i n ,  dn ia  17 styczn ia  1936 r.
S ą d  G r o d r k S .

Za dział nie urzędowy od pow; — Antoni Husztk —


